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Pora kąpielowa.

N ow y  przym iotnik.

P a n n a  L iii, osóbka bardzo  ciekaw a, 
rozm aw ia po rau c ie  z p rzy jac ió łk ą  swą, 
p an n ą  H elą, osóbką bardzo  bogatą , a  więc 
m a jącą  konkuren tów  bez liku . P an n a  H elena 
je s t  z re sz tą  dziew eczką m łodziu tką , k tó re j 
serce jeszcze  nie zabiło .

— J a  tam  w wyborze mego przyszłego , 
zd a ję  się w zupełności na  m am ę — zw ie­
rz a  się H ela.

— Hm ... —  rzecze L iii — dziw na ty  
sobie je s te ś !  Jak b y  to m am a m ia ła  iść 
za m ąż ! Cóż m am a mówi o tych p an ach ?

— O ty ch ?  -- p y ta  H ela , w skazu jąc 
oczam i n a  tłu m  fraków , sto jących  w środku 
salonu — mówi, że m iędzy nim i je s t mój 
przyszły .

— Ale k tó ry ?  P an  H enryk?
— Może...
— P an , J a n ?
— Może ..
— Pan S tefan?
— Może...
— B a ! — w oła L iii zn iec ie rp liw iona  

— ale  k tó ryż  z n ich  m a najw ięcej szans ? 
K tó ry  z ty ch  p rzysz łych  je s t  najprzyszlejszyf.

Z  wiosennych wynurzeń.

Wiosna nadchodzi, a z nią  potop poetycznych 
wynurzeń wieszczów powołanych i niepowołanych.

Bardzo zarozumiały wierszopis, do bardzo skrom­
nego redaktora :

— lakże się panu podobał mój wiersz ?
  -  Hk .. tego...
■ , ,̂eza'“ - "n i ,  że w dziedzinie poezji jes-jak  w domu...

l a k ._ a l ,  ehyba nie we cnVm.

Pieszczotliw a nazwa.

Pustkow ie. Noc. Okolica pełna epryszków. 
M ałżeństu-o, żyjące z sobą ja k  „pies  

z  kotem  ̂ odbywa podróż karetą. Nagle roz­
legają sig wołania, konie stają, a powóz ota­
czają bandyci.

— Co tam ? — zapytuje pan.
— Pieniądze , albo życ ie!— wołają zbójcę. 
A m ąż , pomacawszy się po kieszeni

i przekonawszy się, że pugilares jest na stro­
jem  m iejscu, do m ałżonki:

— Żono, moje życie, w yjrzy j no przez
okno.

Za skuteczne lekarstw o.

Staruszek lekarz, nietylko lekarz, ale przy­
jaciel domu, wezwany jest do pani na poradę.

Cóż to pani dobrodziejce dolega ? — 
zapytuje troskliwie.

— Hm, mój doktorze, nic określonego, 
ale bardzo wiele nieokreślonego. Trochę głowa, 
trochę serce. Albo ja wiem ? Co najgorsza, że 
zbliża się czas kiedy najpiękniejszą jest Nizza. 
Cóż doktor na to ?

— Jakoś niezdecydowane niedomaganie. 
Zaraz, zbadamy rzecz na gruncie... Zapiszę pani 
dobrodziejce lekarstwo, po którem stan ogólny 
zupełnie się poprawi, tak, iż nie będsd pani 
potrzebowała nigdzie wyjeżdżać.

—  O mój doktorze i lekarstwo ma być 
skuteczne ?

— Prawie niezawodne.
— W takim razie, ze wszystkich leku.stw 

na świecie, tego jednego... nie wezmę...

W ią z a n k a .
zerwana z grządek najmłodszej generacji beiletrys- 

tów naszych.

„M iłość n iestraw n ą  d lań  była, to  też 
za leg ła  w sercu  jego ja k  kam ień*.

„C ztery  b a te rie  ciężkiej a r ty le r ji , p rz e ­
b ieg ły  Ja k u rag an , p rzez b agn iste  moczary®.

„Krzyk... ten  k ró tk i k rzyk  niew inności, 
u d e rzy ł jego oczy zdumione.®

• • •   .
„ H ra b ia : Genowefo !
Genowefa: Panie! tyś mi w ydarł wszystko, 

a  zatem  weź sobie i resz tę!*

„Koniki polne i woły sk ak a ły  wesoło 
po łące , pożera jąc  z rozkoszą  ro snącą  
tam że słodką m archew  i rzepę.*

„Siedzi sobie Pimpinella...
Siedzi bosą nóżką kiwa,
A w nim dusza ledwie żywa...
Trującego zjadłby ziela...
A ta siedzi Pimpinella!
Choć się serce w uim rozrywa
Ona siedzi, nóżką kiwa ..
Niewzruszona Pimpinella !

„Z ab ity  leża ł spokojnie i n ie  p lu n ą ł 
naw et w tw arz  swego m ordercy.*

Egzam in na telefonistkę
W paryskiom  „F igarze*  znajduje  się n as­

tęp u jąca  u d a tu a  sa ty ra :
K an d y d a tk a  sk ład a  egzam in p rzed  dy­

rek to rem  s tac ji telefonicznej.
D y r e k to r : Co p an i zrobi, gdy k to  za- 

rz ą d a  p o łączen ia?
P a n n a :  Będę spokojnie czy ta ła  zaczęty  

rom ans.
—  D obrze. A jeże li ta  esoba, po cało - 

godzinnem  czekaniu , zn iecierp liw i się, za ­
dzwoni znowu i zaczn ie  w ym yślać, co p an i 
zrobi w tak im  raz ie  ?

— Albo będę czy ta ła  w dalszym  ciągu..
— A lbo?
— Albo zbliżę się do a p a ra tu  i powiem 

tej osobie, że dzw oni po ra z  p ierw szy.
—  D obrze, a je ś li  zechce się jeszcze 

n iec ierp liw ić  ?
— W tak im  raz ie  ostro w ystąpię, powiem 

że k łam ie, że je s t  bezczelna... że g ru b iaństw  
nie znoszę.

—  A potem  ?
— Potem  obrażę się i n ie zechcę się  

w cale odzyw ać ?
— "Winszuję pani. Z dałaś w ybornie egza­

min. Masz pani w szelkie kw alifikacje  n a  
te lefon istkę.

Z inyśli felczera filozofii.

Kto tylko szczerze chce, ten  zaw sze 
może znaleźć pociechę w s trap ien iu  iunyeh.

Lato weszło w znak nimf wodnych, 
Zycie wre w kąpielach m odnych!... 
Tej za rnało serce bije,
Tamiej tłucze się za wiele...
Tej apetyt się gdzieś kryje, —
Wciąż z żołądkiem ceregiele...
Kąpią się, piją, śpiewają i skaczą !... 
Śmiech przeplata smutku chmury... 
Mężowie krzywią się — płaczą.
A w kieszeni straszne dziury...


